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gaiący fię za faw, 4 od zazdrości 
y niepokoiu byli ścigani. Smiało | 
dopiero do zabieraiący ch fię do 4 


biegu nauk mogą powiedzieć « | 
„ten los was czeka, ieśli tym wiel- * 


kim ludziom chcecie być podo- 
bni. Z tey przeltrogi na uwagę 
wziętey, nie iedenby miał pokulę ` 
zamknąć fwe kfięgi, iako nie ieden' - 
fzukał śmierci po (kończoney fzka- 
le melancholicznego owego Filo- 
zofa, ktory tak Życie ochydzal, iż 


' fluchacze zaraz Śmierci fzukali, á 


fam tyle miał ferca, iż fiebie nie | 
zabiiał. Dla fprawienia tego (ku- ` 
tku trzebaby było, maluiąc nędzy 
y niefzczęścia uczonych. obraz, od- 
dalić od niego wfzyfikie kolory ho- 
norow, cienie fławy y blafk fza— 


„eunku, ktoremi tyle kroć razy las 
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śniały rozum y dowcip. Lecz wys 
mowa inaczey pofiępuie, ze wfzyfi- 
kiego wyftawia optykę, cokolwiek 
|| oczy ludzi, a rozum ma iey powaby 
|. fe zdumiewaiąc, na iey pozory fig 


| nie zdaie, y fama ona tryumfuiąc . 
omamieniem fobie nie dufa, Prze- , 


| to Filozofickim ftylem powiodę 
| czytelnika do iftoty nauk,okażę mu 
po części (mutne, po części wefołe 
obrazy, owe będą niefzczęśliwo= 


ści, ktorą w naukach ludzie znay- 


dnia, te fzczęścia, ktote w nich 


mieć mogą. Spoczynek ieft czło- 


wiekówi naturalny. "Na to zaraz 
Teolog : człowiek na ukaranie do 


pracy iet (kazany, mi zarztica s’ 


- lecz ponieważ to ieft karą; i iuż tym 
fimym pierwfże przeznaczenie lu- 


dzi nie było do pracy. Tak wa- 
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ga Aftronomicznego zegaru, fprę- | 
Żyną wyrufzoną z odpoczynku, ty- | 
fiąc razy do niego powraca, cho- 
ciag nigdy w nim fię niezatrzy mu. | 
ie, aż chyba przycieraniem y opo: 
rem obrot za czafem umnieyfzony. | 
uftanie cale. Tak, iz porownania 
dokończę, bywa z człowiekiem. 
Skłonność natury ciągnie go da 
odpoczynku; aż przytępiony fa- 


 memi żądzami wpada naofłatek w. . 


fmutng y ociężałą fpokoyność. 

D woiakiego człowieka w fobie no» 
fiemy ; naturalnego y fztucznego, 
Pierwfzy nie zną innych potrzeb, 
tylko rzeczywifte, innych uciech, 
tylko potrzebom zadość uczynić, 
y Żyć beż trofki, namiętności y: 
tęfknoty. Czlowiek fztuczny, albo 
fztuką w nas uformowany, tyfiąc , 


ma 
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| ma potrzeb wymyślonych,y że mk 


| rzekę, Metafizycznych, wynalezio. 


nych od (połeczności, wychowa. 


| sia, uprzedzenia, nałogu y nierom 


"wności tanow. Przeto, chociaż 
dtan nasz, w ktorym między ro- 
 wnemi miefzkamy, doftarcza po: 
trzeb. rzeczywiftych; nie dofyć ie 
 dnak mamy na tym. ` Potrzeby: 
|| wymyślone mulz: iefzcze być po: 
| karmem nafzych żądz y chuci, á 

tym famym nafzego życia. Az 
nich, uciążliwizych częftokroć nad 
naturalne, naypowfzechnieyszą iet 
y naypierw(zą: chciwość panowania, 
udzieleniem lub rządaw, lub świa- 
da drugim y wyniefieniem nas 
lub władzą lub rozumem nid dru- 
| gich.  Wfzyscy więc zarownie. 
| myśląc do tego końca dążą.  Je- 


den 
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den żąda wielkich boga&w, hono: 


row drugi, fławy inny , A inny 


_ fpodziewa fię na łonie odludńości 


y myślenia, fzczęście łacnieysze y 


milsze dla fiebie znaleść, y tym 
_czafem, gdy większa część ludzi 


fkazana na prace y mozoły, zazdro: 
Ści prożnowania fobie podobnych; 
y żali fię na naturę; ci drudzy bie- 


- „dzą fię z chuciami y albo fchną w 
„pismach, albo w nieczynności te=) 


fknią.  Wnidźmy teraz do świą= 
tnić ofobności y myślom poświę—: 
conych od uczonego. Spytaymy' 
fie go zanurzonego w kfięgach y 
myślach. Dowiedzmy fię, ieśli tanv 
ief fzczęśliwy ? Widzisz, mowił mni 
ieden Filozof, te Biblioteka, w kto- 
rey miefzkam. O iaki (karb,zawo. 
łalem pierwfzy raz do niey wcho- 


dząc 
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dze O ile śrzodkow ufzcżęśli- 
wienia mego bez cudzey pomocy! 
Przepędzilem miłode lata na czyta- 
(niu y rożmyślaniu tego zbioru. 
 -Cożem fię nauczył? w Hiftotyi 
| znalazłem niepewność. fama; w 
Fizyće albo wymyfły głow zapalo- ` 
nych, to ieft /yrtemata,.albo cienino- 
ści nieprzeyrzane; W Moralney 
nauce lub prawdy wfzyfikim wiae 
dome, lub zawiłość nierozwiązaną, 
Metafizyka albo za fiowy fig upę=. 
„dza do utraty fenfu, albo za fab- 
„telnościg do utraty rozumu. Po 
trzydzieftu lat nauk darmo fig mnie 
| fpytasz; ćzethu. katnień fpada? iak 

ia ruszam ręką ? zkąd imam moie 
myślenia y czucia? Bez światła 
nad rozum wyższego, ktore iedna 
niewiadomość nafzę może ciefzyć; 


żadna- 
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żadnaby klięga mnie nienauczyła; — 
co iefiem ? zkąd biorę początek y 

na czym zakończę? y mowiłbym o 
fobie to, co Doża Genueńfki po- 
wiedział o Werfalu, iż temu fię nay- 
więcey dziwuię, że na Świecie być 
fię widzę.  Cożem fię tylą bezfen- 
nych nocy 4 dni w pismie zagrze- 
bionych nauczył; wiem o wfzy* 


_ ftkich Pisarżow ftylu y myślach , 


imaginacyach y chełpliwościach ; 
fwarach y niefzczęściach , lecz co. 


„ to należy do. oświecenia rozum; 


chyba tylko tyle; iż śmiało powiem, 
że iedńi w naukach fzukaią chluby, 
drudzy oświecenia ale rzadcy y od - 
pierwfzych żawfze E 
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